Dr Ryszard Maleszyk 


                    Siennica Nadolna 5 marca 2017 r. 
Krasnostawskie kobiety

Kiedy z ziemi włoskiej do Polski przymaszerowali legioniści Dąbrowskiego, cesarz Francuzów Napoleon Bonaparte utworzył z części ziem zaboru pruskiego Księstwo Warszawskie w którym do porządku prawnego wprowadzono francuski Kodeks Cywilny z 1804 r. Ten postępowy akt wprowadzał między innymi instytucję ślubów cywilnych oraz możliwość rozwiązania związku małżeńskiego. Sam Napoleon skorzystał z niego rozstając się ze swoją pierwszą żoną Józefiną. Szykując się do rozprawy z carem Aleksandrem I często gościł w Księstwie poszerzonym także o Lubelszczyznę w wyniku pomyślnej dla niego wojny z Cesarstwem Austrii latem 1809 r. Zachowały się jego listy w których zawsze podnosił jak urodziwe i pełne wdzięku są kobiety w Polsce. Nie jest tajemnicą, że przeżył tutaj kilka przelotnych romansów. 

Niestety, wspomniany wcześniej napoleoński Kodeks Cywilny określał, że  rozwiązanie małżeństwa może nastąpić tylko i wyłącznie z winy żony. To pokazuje w jakiej pozycji społecznej jeszcze 200 lat temu były kobiety. Powody rozpadu małżeństw były różnorakie – niewierność, oziębłość a najgorzej – brak dzieci. W tym ostatnim przypadku, wina leżała bardzo często po stronie mężczyzn ale Panie były zaradne i potomstwo się znalazło ku uciesze zachwyconego i często już leciwego małżonka. Z drugiej strony kodeks wprowadzał równość praw stron w kwestiach majątkowych, stąd też wprowadzono funkcjonujący po dzień dzisiejszy urząd notariusza. Dla ludzi zamożnych, dziedziczenie majątku od dawna było świętym prawem, stąd też założono im księgi hipoteczne. Nie mieli ich mieszczanie ani chłopi. Ci ostatni doczekali się uwłaszczenia, choć na terenie Królestwa Polskiego i prężnego niegdyś terytorialnie powiatu krasnostawskiego nastąpiło to dopiero na mocy ukazu carskiego z 19 lutego/2 marca 1864 r. Mamy zatem 153 lat historii samodzielnego gospodarowania chłopów polskich i nowych wyzwań dla ich kobiet. 

Wspomniany ukaz dawał kobietom na równi z mężczyznami możliwość dziedziczenia ziemi jak również chłopskiej zagrody. Niestety w wielu powiatach ograniczano dostęp kobiet, które w spadku lub drogą darowizny otrzymały ziemię, do udziału w zgromadzeniach wiejskich. Problem definitywnie rozwiązał powołany w 1874 r. przez cara Generał Gubernator Warszawski – namiestnik w Królestwie Polskim, który zabronił wpuszczać kobiety na zebrania. W uzasadnieniu stanowiska, stwierdził, że obecność w takich gremiach kobiet jest wielce szkodliwa, gdyż podburzają chłopów do awanturnictwa. Tym samym kobiety nie miały szans objąć funkcji sołtysa, czy zostać wybranym na stanowisko wójta. W wioskach funkcjonowały szkoły. Obligatoryjnie nauczycielem musiał być mężczyzna. Obowiązku nauki nie było. Praktycznie do wiejskich szkół chodzili nielicznie chłopcy, gdyż dziewczynkom najczęściej rodzice zabraniali nauki, twierdząc, że to strata czasu. Nieco lepiej było w miastach, gdzie nawet tworzono szkoły dla dziewcząt – czego przykładem może być chociażby Krasnystaw. Dzieci ziemiańskie i bogatych mieszczan uczyły guwernantki. Niektóre z nich nawet zostały na dłużej jak chociażby przyszła żona hrabiego Roberta Smorczewskiego – właściciela majątku liczącego ponad 1300 hektarów w miejscowości Żdżanne i Wierzchowiny. 

Tym czasem na początku XX wieku w wyniku strajków kobiet w Stanach Zjednoczonych zatrudnionych fabrykach włókienniczych, strajki kobiet były także w łódzkich fabrykach włókienniczych,  rozpoczęła się dyskusja nad większym szanowaniem ich praw, choć nadal Maria Curie – Skłodowska była jednym z nielicznych wyjątków jako profesor uczelniany a kobiety nie mogły dostać się do zawodu lekarza. Jednak od 1910 r. w Europie zaczęto obchodzić Dzień Kobiet w marcu, choć rok wcześniej był on obchodzony 28 lutego. Jednym z przełomowych momentów dla roli kobiet okazała się straszliwe wydarzenie dziejowe jakim była wojna, która wybuchła 28 lipca 1914 r. Wówczas wiele kobiet poszło do pracy w szpitalach i lazaretach. Panie stawały się nauczycielkami. Dobitnym przykładem jest funkcjonowanie szkół wiejskich w naszej gminie. We wszystkich 7 szkołach, które Austriacy nakazali uruchomić z nastaniem 1916 r. naukę prowadziły nauczycielki, które przyjechały tu z terenów Galicji. Przedwojenni nauczyciele uciekli lub jak Protazy Wnorowski z Małochwieja – poszli na wojnę. Wkrótce dla Pań otworzono kursy nauczycielskie. Nauczycielki szkół wiejskich – jako osoby kształcone cieszyły się coraz to większym uznaniem. Angażowały się też w ruch niepodległościowy. W trakcie przygotowań do różnych świąt o charakterze patriotyczno – religijnym we wsiach kobiety się spotykały by przygotować więcej jedzenia i to były pierwsze zalążki tworzących się później kół gospodyń wiejskich. W Krasnymstawie 3 stycznia 1917 r. otworzono koedukacyjne gimnazjum zarówno dla chłopców jak i dziewcząt. 
O ile kobiety systematycznie powiększały swoją liczebność w zawodzie nauczycielskim i stawały się lekarzami, to nadal trudno było dostrzec je w jakiejkolwiek radzie gminnej, miejskiej powiatowej. Rady takie powołano z początkiem 1919 r. a konstytucja z 17 marca 1921 r. stanowiła równouprawnienie wyborcze i obywatelskie kobiet i mężczyzn. Nadal jednak w latach 1921 – 1939 nikt nie uświadczył kobiety ani w radzie gminy ani w Radzie Miasta Krasnystaw. Natomiast były one widoczne w działalności tworzonych na przykład w Małochwieju czy w Niemienicach domach ludowych, gdzie powstawały pierwsze na wsiach punkty biblioteczne a nawet można było wyświetlić film. Kobiety mogły się ze sobą spotykać nie tylko przy darciu pierza i kopaniu kartofli ale także przy okazji organizacji wspólnie ze strażą zabaw tanecznych, przygotowywani jedzenia na  pielgrzymki z okazji odpustów. W latach trzydziestych niestrudzonym orędownikiem takich pielgrzymek  był ks. Aleksander Miszczuk wikary z parafii pw. św. Franciszka Ksawerego.  
I znów mamy pewien paradoks. Za okupacji hitlerowskiej Niemcy do pracy w urzędach gminnych i na poczcie powoływali kobiety. Kobiety także aktywnie włączyły się w działalność konspiracyjną, za co wiele z nich zapłaciło aresztowaniami, pobytem w katowniach gestapo i obozach koncentracyjnych. Przykładem jest działalność w naszym powiedzie Ludowego Związku Kobiet współdziałającego z Batalionami Chłopskimi. Kobiety ze wsi zresztą doczekały się swojego święta. Zgromadzenie Narodowe ONZ uchwaliło bowiem 10 lat temu w grudniu 2007 r. 15 października jako Międzynarodowy Dzień Kobiet Wiejskich. 

Po wojnie władza ludowa bardzo mocno lansowała ruch emancypacyjny. W naszym rejonie bardzo dużo kobiet kształciło się w zawodzie nauczyciela, pracownika medycznego. Znajdowały też bez problemów zatrudnienie w tych zawodach. Dużo pań związało się zawodowo z handlem.  Kobiety – co było kiedyś nie do pomyślenia, z powodzeniem zdawały kursy na prawo jazdy. Modne były plakaty z kobietą na traktorze. Rosjanie wysłali nawet kobietę w Kosmos Walentynę Tierieszkową. Kobiety i w latach trzydziestych i po II wojnie bardzo ciężko pracowały. Na wsi ich dzień zaczynał się znacznie wcześniej niż chłopa. Trzeba było wydoić krowy, przygotować pierwsze jedzenie, nakarmić oraz uczesać dzieci i wysłać je do szkoły. Następnie wygnać krowy na łąkę, pozbierać jajka w kurniku, nakarmić prosiaka i zająć się sprzątaniem i praniem odzieży. Od czerwca do września było jeszcze gorzej – sianokosy, żniwa, wykopki. Trochę było lżej jak przyszła zima i z ogrodu zniknęły ostatnie warzywa. Na wsi do lat siedemdziesiątych żadne jabłuszko się nie zmarnowało. 
U nas za sprawą Marii Gładkowskiej, która przybyła do Krasnegostawu 27 maja 1945 r. i niemalże „z marszu” od 1 czerwca objęła kierownictwo Referatu Kultury i Sztuki przy Powiatowej Radzie Narodowej w Krasnymstawie bardzo wiele się działo w kulturze. Już w latach sześćdziesiątych nauczycielki zdominowały kadrę pedagogiczną w szkołach powszechnych. Panowie więcej byli widoczni w typowych szkłach zawodowych, których stosunkowo było dużo aż do lat osiemdziesiątych. W sześćdziesiątych latach pierwsze panie trafiły do pracy w Komendzie Policji i w miejscowym więzieniu do obsługi sekretariatów, kasy, spraw kadrowych oraz obsługi medycznej więźniów. Pierwsze panie zostały dyrektorami w szkołach jak chociażby Krystyna Hus z Rońska – prywatnie wnuczka poety Stanisława Bojarczuka.   

Dzisiaj w Krasnymstawie wszystkimi zespołami szkół podstawowych i gimnazjalnych kierują Panie. Tak samo jest we wszystkich liceach ogólnokształcących, zespole szkół rolniczych oraz Specjalnym Ośrodku – Szkolno – Wychowawczym.  W mieście tylko jedną placówką oświatową kieruje mężczyzna. Na terenie gminy Krasnystaw sytuacja jest mieszana ale kulturą rządzą kobiety. Dyrektorami bibliotek w Krasnymstawie są Panie. Od 3 lat stanowisko burmistrza Krasnegostawu zajmuje Hanna Mazurkiewicz. Mamy też pierwszą Panią Posłankę na Sejm RP Teresę Hałas. Od 2 marca 2017 r. dyrektorem krasnostawskiego aresztu została w jego 111 letniej historii pierwsza kobieta ppłk Anna Adamska. To dowód jak nawet w tak trudnej służbie, jaką jest praca z więźniami, panie doskonale sobie radzą i robią niezłe kariery. Panie w tej formacji w Polsce kierują z powodzeniem ośrodkami szkoleniowymi. 
Kilka przykładów innych Pań krasnostawskich znanych i zasłużonych

1. Maria Gładkowska – od 1945 do 1975 r. przez 30 lat była niestrudzonym orędownikiem rozwijania kultury w Krasnymstawie. Twórca teatru im Stanisława Wyspiańskiego. 

2. Zdzisława Lipczyńska – pierwszy kierownik Powiatowego Domu Kultury powołanego w 1953 r. (obecnie KDK).
3. Dr Ściepko – znana i ceniona nie tylko na terenie Lubelszczyzny - lekarz okulista. 
Kończąc to wystąpienie pragnę dedykować je prekursorkom żmudnej pracy na rzecz dostrzeżenia roli kobiety w domu i w społeczności, następnie ich córkom spadkobierczyniom tej pięknej i pełnej patriotycznego wychowania pracy z naszymi dziećmi. Nie pozostaje nic innego jak życzyć naszym Paniom sukcesów i tych prywatnych i tych zawodowych, miłości ze strony mężczyzn, pociechy z dzieci i społecznego szacunku za wiele wypracowanego dobra dla wizerunku polskiej kobiety i polskiej rodziny. 
Dzień Kobiet jest obecnie oficjalnym świętem w Albanii, Algierii, Armenii, Azerbejdżanie, Białorusi, Bośni i Hercegowinie, Brazylii, Bułgarii, Burkina Faso, Kamerunie, Chinach, Kubie, Laosie, Kazachstanie, Kirgistanie, Macedonii, Mołdawii, Mongolii, Czarnogórze, Polsce, Rumunii, Rosji, Serbii, Tadżykistanie, Ukrainie, Uzbekistanie, Wietnamie, Włoszech i Zambii. Mężczyźni wręczają wtedy znajomym kobietom – matkom, żonom, partnerkom, koleżankom kwiaty i drobne podarunki. W niektórych krajach (jak Rumunia) dzień ten jest równoważny z dniem matki, podczas którego dzieci ofiarują drobne prezenty swoim matkom i babciom.
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